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( D a ls z y  ciąg).

j c i e c  po długiej słabości zdołał przecie do nas przybyć. 
Zapłacił poczciwemu gospodarzowi, który bez żadnej ugody i 
znajomości nas żywił. W krótce po odjeździe jego doszta nas 
wiadomość, że już nie żyje. — Nie przypominam sobie z tycłi 
czasów szanowniejszej postaci nad mego Ojca, ku któremu 
więcej mieliśmy uszanowania, niżeli dziecinnej miłości. Sta­
rzec 60 letni starannie po polsku się nosif, z tym tylko wy­
jątkiem, że zamiast podgalania włosów na głowie, zaczesywał 
je  od czoła, spuszczając siwe loki na plecy; powolny, milczą­
cy, wtenczas się tylko do nas odzywat, gdyśmy na połajanie 
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zasłużyli. Co dzień o ćwierć mili chodziliśmy z nim na msza, 
w niedzielę tylko kazał zaprządz mały wozik, zwany wanien­
ką. Był nadzwyczajnie oszczędnym, w końcu aż do skąpstwa, 
ztąd pochodziło nieszczęśliwe mieszczenie nas po szkołach. 
Wymyślny sam w pięknym polskim ubiorze, nam bardzo rzad­
ko sprawiał nowe sukn ie , lecz z ogromnój swej garderoby 
przerabiać kazał kapotki. Co rok w czasie wakacyi rozw ie­
szano na dziedzińcu do stu kontuszów i żupanów, czyniono 
z krawcem luslraciją, które z nich dla dzieci przerobione być 
mają; mieliśmy przeto sukienki w różnych dziwacznych kolo­
rach. Było zwyczajem, że do 3c>ej klassy łacińskiej, młodzież 
nosiła się po polsku, w ostatnich dwóch po francusku, była 
to niejaka oznaka wyższości. Memu bratu starszemu przypadła 
jakaś suknia z żóttemi pasami, z której frak mu zrobiono; wy­
śmiewany był od wszystkich uczniów. — Oprócz starostwa 
Kipnickiego, które nasz Ojciec lat 20 dzierżawił, miał dożywo­
cie jednej wioski. Ze sam nie był gospodarzem wypuszczał 
grunt abszytowanym żołnierzom, budował im chaty, i ci byli 
do niego najprzywiązansi. Sprawiedliwy, rozsądny, tak był 
kochany i poważany, iż na pogrzeb jego do kilkutysięcy się 
zjechało. Utrzymywał wiele korrespondencyj; do Krakowa re ­
gularnie dwa razy w tydzień posłańca wysyłał. — \J

Trzy miesiące od śmierci Ojca upłynęło, nasz najem się 
kończył, do nas nikt się nie zgłosił. Brat Andrzej zyskał so­
bie niejaki zarobek pisząc u adwokata, mnie jak mógł. dopo­
magał, lecz wyżyć dłużej obudwóm było niepodobno. Przed­
sięwziąłem więc udać się do macochy, a w razie najgorszym 
szukać u sąsiadów porady i wsparcia. Uszyłem sobie potaje­
mnie z prześcieradła torebkę, dostawszy od Żydów za niepo­
trzebną czapkę kilka czeskich, zabrałem moje manalki i pu­
ściłem się pierwszy raz w pierwszą podróż o 8 mil do miejsc 
rodzinnych; zdawało mi się, że na koniec świata; wiek, sła­
be zdrowie i brak wprawy ledwo mi dały tę podróż ukoń­
czyć, spoczywając co chwila po lasach i górach, zostawiałem
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coraz więcej po drodze moich manatek, najprzód książki po­
tem i sukienki, co mi wszystko nieznośnie ciężyło, tak dalece, że 
prawie z niczern przyszedłem na miejsce. Stanąwszy w Lipni­
cy, z drżeniem serca zbliżałem się do domu, który dla mnie 
tyle smutnych miał wspomnień. Nie zastałem w nim nie tyl­
ko macochy, ale nawet i żadnego z czeladzi. Po śmierci Ojca 
Niemcy, według prawa, natychmiast starostwo objęli, gdy sta­
rosta ltoszyński dożywotni, w jednym czasie z mym Ojcem 
umarł. Poznała mnie jedna z wiejskich kobiót, zaprowadzi­
ła do domu swego, gdzie noc smutną spędziłem. Dowiedzia­
łem się, że macocha zaarendowała polne dochody plebanii 
w Rajbrodzie, w jednej z wiosek do starostwa należących. 
Mąż tój kobióty odprowadził mnie do Rajbroda, pół mili tylko 
od Lipnicy odległego. Po drodze wstąpił ze mną na cmen­
tarz, pokazał grob Ojca, pomodlił się ze mną; przechodząc 
przez miasteczko (m urow aną Lipnicę) zaprowadził na piwo i 
bulki. Zeszło się do szynkowni wiele ludzi, najwięcój mie­
szczanek, byłem głaskany, żałowany, mówiono niezmiernie wie­
le o majątku ojca, co macocha zabrała, co Niemcy skręcili i 
tym podobne; wszyscy podawali mi szklanki nawet i kieliszki 
z wódką. — Przyjęcie u macochy nie było takie, jakiego p o ­
winienem się był obawiać; nagła zmiana losu i w nim upo­
korzenie, głos sumienia, a najwięcój chęć zyskania opinii, spra­
wiły zapewne, iż mi nie odmówiła przytułku, po który tylko 
ślepym instynktem wiedziony przybyłem. Mieszkała w szcze- 
róm polu, w nowym zupełnie domku, o dwóch izbach z je- 
dnój, a kuchni i śpiżarni z drugiój strony; zresztą żadnego 
drzewka ani przybudow ania; droga nawet w to miejsce le­
dwie była cokolwiek utartą. Miała przy sobie dwoje małych 
dzieci i jednę tylko służącą. Przyjęty byłem do czasu, póki 
opiekun i forum  nobilium  nami nie rozrządzą. —

Wieśniacy Rajbroda różnili się od włościan okolicznych 
obyczajami, wymową, a nawet strojem zupełnie prawie odmien­
nym. Liczne chaty rozproszone po dwóch pasmach wzgórzy-
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stych, około niespokojnej  często wylewającój  rzeki, przez sa ­
mych tkaczów były zamieszkane.  Trzaski warsztatów r oz lega ­
ły się od świtu do zmierzchu,  a wielkie wzgórza  i trawniki 
pokryte  bl ichującem się płótnem. Pola mało zasianego,  na ­
tomiast cała  prawie wieś składała  się z sadów, w których naj-  
więcój włoskich orzechów. Na małym placu równym, w doli­
nie, stary drewniany kościółek Maryi Pannie poświęcony.  Ple­
bania  była na cmentarzu,  tak że pod oknem prawie chowano.  
Pleban grubych obyczajów z nudoty pijaństwu oddany, pe da ł  
jak  umiał  swoje obwiązki ,  żyjąc rano  dla Boga i owieczek ,  
po obiedzie dla siebie i dla węgrzyna. —

Nie mając  żadnego towarzys twa i zatrudnienia , żadnój a 
źadnój książki prócz łacińskiej i niemieckiój g r a m m a l y k i , j e ­
dyne towarzystwo znalazłem w drzewach,  siołach i s trumykach,  
nad któremi czas mój pędziłem. Niczem prawie ze szkół, 
oprócz t rochę  tych dwócli j ęzyków nie uposażony ,  nie mia­
łem w tej samotności  żadnego żywiołu dla myśli. Obyczaje 
wieśniaków zdały mi się zbyt g rube  w porównaniu z sąsied- 
niemi,  i nie miałem z niemi prawie żadnej  styczności. Du­
mania po polach były mi zawsze jakąś  ro skoszą ,  po łączo­
ną z tęschnotą  W  szczupłem mieszkaniu macochy,  którą  
moje próżn iactwo bynajmniej nie obchodziło,  miałem mie­
szkanie moje na strychu, do którego po drabinie  wchodzi łem,  
gdzie tylko na pościeli mogłem siedzieć i pisać, lub czytać 
g ram malykę .  Tam między innemi rzeczami postrzegłem wór  
papierów po Ojcu moim zabranych. Między listami, r e j e s t r a m i , 
było wiele drukowanych na arkuszach  i p ó ł a r k u s z a c h , mowy 
sejmu 4-letniego, wierszy, najwięcej na imieniny różnych pa ­
nów lub króla  Stanis ława,  j ak  to bywało zwyczajem, iż podo­
bne rzeczy osobno drukowane  po wszystkich domach się roz ­
chodziły prędzej niż gazety i książki. Z chciwością wielką 
odłącza łem te skarby mojej lektury od papie rów na nic nie 
przydatnych, a biorąc po świstku w pole, czytałem g łośno  to 
mowy to wiersze. Tamte mało mnie zajęły, nie z rozumia łem
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o co w nich idzie, wiersze sprawiały mi roskosz, jeżeli w nich 
jakie porównanie , jaki obraz  znalazłem. Ubogie to było żni­
wo powinszowali Naruszew icza, X. Jakubowskiego, lecz były i 
niektóre  Trem beckiego  bez podpisu, które mi się n ieskończe­
nie wyższemi zdawały i w pamięci utkwiły. — Te jednak  
wiersze, lubo wcale dla m ojego wieku i m oich skłonności n ie­
stosow ne, obudziły we mnie chęć  pisania, a przynajmniej n a ­
prowadziły  mnie na poznanie ’zew nętrznego  składu wiersza; 
prze trząs łem  jeszcze  raz  wszystkie papiery w w orku segrego- 

- wane, powycinałem białe kartki, zszyłem sp o rą  książkę, i pó ­
ki jeszcze służyła po ra  jesienna, chodziłem w pole, i ukryty 
w gęstwinach, uk ładałem  w rymy co mi do głowy przyszło. 
Byłem jak  pisklę w gnieździe, k tóre  instynktem samym wiedzio­
ne, inne ptaki naśladow ać usiłuje. Najczęściój śpiew ałem  n u ­
ty od wieśniaków słyszane, a sam a melodija naprow adzała  
mnie na wyrazy, k ló rem  zaraz  śpiówał. — Były to wyrazy tę- 
schnoty za Matką, klórój nie znałem , i więcej jeszcze piosne­
czki miłosne, proste  naśladowanie dumek od żniwiaczek słysza­
nych. Byłem wtedy szczęśliwy i cały dzień zajęty, a bez  ża- 
pnych zapasów  wiadomości, układałem  pro jek ta  do dużych 
poem atów . Nadeszła zima najsmutniejsza dla mnie, bo już 
nie tylko towarzystwa ale i natury pozbawiony, bez żadnych 
książek przepędzić j ą  musiałem; wieczorem chodziłem do czc- 
ladniój izby plebana, szczęśliwy, jeżeli trafiłem na dzień, gdy pa- 
robki i prządki opowiadały tak zwane g a d k i , historyjki, lub 
kiedy śpiewano pobożne pieśni, czem się zwykle nasi wieśnia­
cy przy pracy zajmowali. Bywałem także u organisty, który 
miał w dom u lichy klawicymbalik. Czasem zagra ł  n a  nim 
pieśni pobożne, bo innych nie umiał, p ragnąłem  w najwyższym 
stopniu uczyć się na tym instrum encie , lecz ujrzałem  niepo­
dobieństwo skłonienia organisty, który nie chciał udzielać t a ­
jemnicy swej sztuki, m oże i dla tego, że żadnej nagrody spo ­
dziewać się nie mógł. —„Pan jes teś  i będziesz panem , i nie po­
trzebujesz  być o rgan is tą"—odpowiadał mi, nie wiem czy w pro-
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stocie serca, czy też żartu jąc  z biedaka. Macocha moja po­
gniew ała się z p lebanem, ztąd przez ca łą  zimę towarzystwa 
nie było; oboje w samotności, pokątnóm  nachylaniem kieliszka 
wieczory długie odprawiali. Przecież zbliżyła się wiosna r a ­
zem z W ielkanocą, w czasie której już  czerw one prątki k rze ­
win, pączki obiecywały, a cm entarz  był pełny fijołków. Zaj­
m ow ało  mię wielkie nabożeństw o wielko-lygodniowe, a przez 
znajom ość z organistą, na leżałem  w części do czynności ko ­
ścielnych. Uderzyły mnie szczególnićj psalmy, śpiew ane przez 
niego, psalmy przy grobie  Chrystusa. Śpiewałem je  za nim 
sam ym , późniój kolejno, nazajutrz  rano  i po południu sam  nie 
us taw ałem  śpiewać, a organista z ochotą  dał się wyręczyć. 
Nigdy nie zapom nę u roku , jaki na mnie sprawiły tak śpiśw a- 
n e  pieśni Dawida po skończeniu uroczystości W ielko-nocnych; 
potrafiłem  uprosić od organisty książkę, której używał, czyta­
łem  i śpiew ałem  w polu, uchodząc najdalój. żeby mnie ludzie 
nie słyszeli. Pogodziłem się z zarzuconą  g ram m atyką , i czułem  
słodycz tego języka. Marzenia m oje  zaczęły być nie już  
tylko poetyckie , ale i religijne, a  od smutku i tęschnoty 
do błogiej wesołości i nadziejnych m arzeń  przeszedłem. 
W  tym właśnie czasie odebra łem  list od b ra ta  Andrzeja, któ­
ry z uniwersytetu lwowskiego przybył do s try ja , m ającego 
znaczne probostw o w W ojn iczu , o 4 mile od Rajbroda. 
Co była za  radość  moja, czytać list cały o p o e z y i , którój się 
b ra t  mój z największym zapałem  ciągle o d d a w a ł ,  i do­
łączone do niego przek łady  w ierszem  niektórych rozdzia­
łów  Tom asza  z Kempis, a naw et całej tragiedyi przez nie­
go napisanej, pod tytułem Ludgarda! — Doniosł mi o książ­
kach jakie czyta, o księdzu Juszyńskim, który się trudnił bi- 
bliografiją polską: że go poznał, bywa u niego i rady zasięga. 
Posłałem  m u naw zajem  m oje ram oty, odebra łem  odpowiedź 
zachęcającą, pe łną  miłości braterskiój i poezyi. Już i psalmy 
i płynąca z nich osłoda nie były mi wystarczające. Nie sy­
piałem z tęschnoty do b r a ta ,  do jeg o  książek, a co większa,
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widzieć jeszcze trzeciego człowieka, księdza, chcącego  się za j­
m ow ać poeziją. Nikt się o mnie nie pytał, w  zaniedba­
nia nie wiedziałem na  co żyję; w dom u byłem  widocznie tyl­
ko cierpianym; umyśliłem więc, puścić się w drogę do stryja, 
który był i praw ym  moim opiekunem . Szło tylko o to, że 
byłem zupełnie odarty, a tak nie śm iałem  się pokazać  w do ­
mu stryja gdzie , jak  słyszałem, bywali goście. W ynalazłem  
na m oim  strychu walający się su rdu t ,  niegdyś lokajski, po 
poczciwym Macieju, który go po śmierci Ojca m ego zrucił i 
został na pow ró t  parobkiem. Prosiłem o niego m ac o c h ę ,  
o trzym ałem , a po różnych naradach  z k raw cem  wiej­
skim, który się długo wahał jąć  tej roboty, p rzechodzącej j e ­
go umiejętności, skleił się su rdu t dość poczesny, po odjęciu 
wszelkich znaków' lokajskich. Tak wystrojony nie w aha łem  
się wystąpić na świat za granicę Rajbroda. Udałem się o 
pół mili do Lipnicy, do księdza w ikarego, który znał m ego 
stryja, z p ro śb ą  o poradę . W idząc mój stan próżniactwa, 
moje łzy, skłonił s ię ,  iż m iałem  być wyprawionym konno 
z przewodnikiem do Wojnicza. Macocha wyjechała na dłuższy 
czas — nie m ów iąc  nic nikomu, puściłem się w m oję drogę, p e ­
łen najświetniejszych nadziei. Moj stryj i opiekun był p rzy­
kładnym i oświeconym  kap łanem , dobrym  oraz i chojnym dla 
gości sąsiadem , miał p iękne dochody, lecz za to nie miał du ­
cha ekonom icznego, nadto przytćm  obciążony był familią 
oprócz nas, czworga dzieci po jednym  brac ie  baw iło  przy nim^ 
po drugim m atka z córką. Mniej czule przyjąłem niezbyt 
uprzejm e przyjęcie, szczęśliwy żem  się połączył z rodzeń ­
stwem, szczęśliwy z b ra tem  starszym. —

W ojnicz leży w przyjemnóm  położeniu blisko Dunajca, 
owój rzeki porywczej, gw ałtow nie często w zb ie ra jącó j , tak  iż 
często d rzew a, trzody i szopy pasterskie w  górach  zerw ane  
pędziła, — Probostw o składało  się z obszernego, bardzo  po­
rządnego  mieszkania z d rzew a po s ta rośw iecku , i z p rzepy­
sznego ogrodu  w łoskiego , k tórego  czołem  był sad, m ający
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najwytworniejsze ow oce; kilka miesięcy pobytu m ego  w tym 
mieście, liczę do dni najszczęśliwszych m łodości m ojej; wszy­
scy czworo, to je s t  dwie siostry i dwóch b ra c i ,  mieliśmy j e ­
dne sktonnności, lubiliśmy czytać wiersze i po spacerach  m ię­
dzy wzgórzam i piękne wynajdywać okolice. Ksiądz stryj dzie­
lił z nami po części to usposobienie. W  jednej aitanie og ro ­
du leżała spora  księga, gdzieśmy wszyscy zapisywali różne  
wiersze, koncepla  i powiastki. Jędrzej ce low ał dowcipem i 
p r a c ą ,  od wszystkich najwięcej kochany. Najgłośniejszą lek­
tu rą  naszą były sielanki G esnera, wierszem przez X. Chodacice- 
go prze łożone. Wszyscy nie tylko pisaliśmy sielanki, na  w zór 
Gesnera, ale nasze rodzinne dziecinne życie było praw dziw ą 
sielanką. Ja najwięcej się przyw iązałem  do Szczęsnej, stryje­
cznej siostry, k tóra  zupełnie była rów nego  ze m ną  wieku i 
jednych  skłonności. Z nią chodziłem na je ż ę śc ;ój na łąki zbie­
r a ć  zioła, k tóreśm y zasuszali i układali z nich pew ien  rodzaj 
landszaflów. Ona w krótce w raz  z m atką wyprowadziły się o 
pół mili do wsi Więckowie, gdzie bawiły przy państwie Miro- 
szewskich, w pa łacu  pięknie um eblow anym , a raczej trudniły 
się dozorem  dom ow ego  gospodarstw a. Tam  niewidziany od 
państwa lub gości, przychodziłem na sam  koniec dużego o g ro ­
du pod um ówioną m orw ę gdzie, wybiegała do mnie, przyno­
sząc mleka kwaśnego i chleba, tudzież książki jakie z biblio­
teki po rw ać  mogła. Jeżeli dzień minął gdzieśmy się nie wi­
dzieli, nie obeszło się bez listu; kochaliśmy się najczul­
szą b ra te rską  m iłością, weseli w zab aw ach ,  a zbyt m oże 
sielankowi i gesnerowi w naszych listach. W  ogrodzie 
stryja zrobiliśmy oboje m ały ogródek, nad którym  najwięcćj 
p racow ałem ; kanapkę z darni zrobiłem, i s ta ra łem  się p rze ­
sadzać do niego najwięcej polnych kwiatków, k tóre  się rzadko 
przyjmowały; tam  było nasze ulubione siedzenie. Nigdzie, 
gdzie stryj i siostry bywały, pokazać się nie m ogłem , bo 
oprócz zbyt lichej garderoby, byłem w najwyższym stopniu 
nieokrzesany, nieśmiały, lubo w gronie czułem  słodycz ugrze-
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cznienia obyczajności wyższego świata, o jakim  tylko z daleka 
styszałem i p ragnąłem  poznać. Kiedym przechodził koto p ię­
knych dworów, których w tej okolicy pełno było, wystawiałem 
sobie, że w ew nątrz  nich jes t  raj prawdziwy. W  imaginacyi 
stawiałem się pośród d a m , byłem zręczny, przytomny, a nawet 
uk ładałem  dowcipne odpowiedzi i kom plem entu , na różne  zajść 
m ogące pytania i okoliczności. Nieraz znakomita dam a, mijając 
b rudnego  ch łopca, nie wiedziała, że tenże układa właśnie do 
niej najsubtelniejsze wyrazy uczuć i dowcipu, jednakże  od s a ­
mej natury  czerpane. Chociaż późniój nigdy w życiu nie 
um iałem  zrea lizow ać czułych w sobie zdolności i chęci. — 
Zawsze nieśmiały, nieprzytomny, dopiero w racając  od dam, po 
drodze ślicznie i dowcipnie odpow iada łem , rum ieniąc się i 
niepokojąc, że tak niezgrabny być m ogłem. Raz istotnie s ta­
rościna Dąbska, o której wykształceniu największe sobie sno- 
wałem  wyobrażenie, raczyła do mnie na spacerze  przemówić. 
T ra f ie ń  niespodziany tak mi odeb ra ł  przytomność, że cóś n ie­
zrozum iałego mruknąwszy, w największym pędzie uciekłem  
i już z każdego odtąd miejsca uciekać m usia łem , gdzieby 
mnie u jrzeć m ogła. Taką m oję nieśmiałość czu łem  głębiej 
nad wszystkie c ie rp ien ia ; ona mię prześladow ała  i p rze ­
śladow ać będzie  do końca życia, i je s t  g łów ną  przyczyną 
wszelkich we mnie innych niedoskonałości i niefortunnych 
kolei. — Nie widząc nigdy towarzystwa, jak  mówią, wyższego 
świata, najwięcej o niem lubiłem marzyć, i nic dla mnie na tu ­
ralniejszego nie było, jak  dobrą, g rzeczną  dam ę uw ażać  za 
bostwo prawdziwe. Tern w yobrażeniem  nie upoiły mnie ro ­
m anse, bom  dotąd żadnego w życiu nie czytał, ani poezije , bo 
najwięcej i jedynie m iałem  na pamięci pasterki Gesnera, lecz 
sądziłem, że słodycz obyczajów, cnoty, jak ie  tenże  w p a s te r ­
kach m alował, znajdują się rzeczywiście w towarzystwie wyż­
szego świata. — Gesnera Idylle, m ające  za przedmiot na tu rę , 
są jak  to każdy dziś czuje, najmniej na turalne i już  zapew ne 
nikt ich nie czyta; lecz właśnie ta idealność Gesnera je s t  po-  
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dług ranie jedyną poeziją dla wieku dziecinnego, który jak, 
swojej własnej, tak i w  sztuce oddanej, szczerej niewinności 
i u czuć dziecinnych nie zdoła czuć, bo ich z niczem poró­
w nyw ać nie umie, bo nie w iedząc o tern, sam  icli jest pełniej­
szy niż wszyscy poeci. W łaśn ie  w ięc  dla tego  Gesner podo­
ba się m łodości, że  nie maluje rzeczywistój natury, że  wysta­
wia świat idealny, w  jaki tylko w iek  dziecinny w ierzyć m o ż e  
i do jakiej najwięcej jest skłonny. —

Dla tego  też m o że  Gesner od wykształconej społeczności  
w e Francyi więcej niż w szędz ie  był uwielbiany, bo tój pra­
wdziw ie idylicznćj natury czuć już nie było w stanie tak, jak  
umysł dziecinny czuć jój je szcze  nie m oże. Szczęsna siostra 
widziała n ierów nie więcej świata od em n ie ,  miała przyzwoite  
wykształcenie i byw ała u znakomitych pań w  stolicy, a moje  
przecież nieokrzesanie w cale  jej nie uderzało  i często  wymy­
kając się od zabaw  i gości, wolała  w  ogrodzie przebyw ać  
z chłopakiem odartym, który nawet okna unikał, gdzie widział 
gości. Każdy przysmaczek, jaki się jej dostał, był wspólnie  
zem ną zjedzony, a z rozm owy naszej, rozum ow ania były, jak  
m ówiła , w ięcej nauczające, niżeli towarzystwo które opuszcza­
ła. Czuliśmy do siebie nie tylko przywiązanie, ale p ew n e  uprze­
dzenie o sobie; wszystkie nasze zdania były za w sze  jedne i 
najlepsze. Szacunek dla jej w yższego  poloru  miałetn taki, iż 
nigdy nie od w aży łem  się dać jej braterskiego pocałunku;  
żyliśmy z sobą  jak bracia, i po niej uw ażano, że ma więcej  
m ęskich  skłonności. —

Brat mój Andrzej umieścił się tym czasow o u starosty 
Dąbskiego jako sekretarz. Mieszkanie starosty było jedno z naj­
wspanialszych w okolicy; w kradałem  się często  do niego z naj­
w iększą  obaw ą, rów nie aby mnie pies, starościna lub dama  
jaka nie spostrzegła. W  całym tym pięknym dw orze  polskich  
książek prawie nie było, lecz tylko francuskie, k tórego  języka  
obadw aśm y nie rozumieli. U doktora dworu wynalazł brat 
poezije niem ieckie Hallera, zdobycz dla nas obudw u niezmier-
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nie ważna; ja mało mogłem go zrozum ieć, brat mi tłumaczył, 
piękniejsze miejsca nawet wierszem przekładał. Wiersz 
do wieczności szczególniej nam się podobał. Wkrótce byłem 
w stanie rozumieć całego Hallera, niezmiernie uradowany, że  
są rzeczy głębiej zajmujące jak sielanki Gesnera, Ilodaniego. 
—  Gdy raz starostwa wcale w domu nie było, miałem spo­
sobność obejrzeć pięknie umeblowane pokoje; widok ten spra­
wił we mnie zadziwienie. Na obrazy żadnój nie zwróciłem  
uwagi, lecz alabastrowe wazony, szczególniój zaś figury gip­
sowe, pare marmurowych czy mozajkowych kolumn, nęciły 
mnie tyle, iż się im napatrzyć nie mogłem. Snycerskie robo­
ty ołtarżów i rzeźby, których tyle w kościołach krakowskich, 
mało mię niegdyś zajmowały, ale te rzeźby z antyków naśla­
dowane, już dały mi poznać, że w ludzkiój postaci cóś nad­
ludzkiego mają. Nie mogłem odtąd patrzeć na żadne tłuste, 
złocone po kościołach aniołki. -  Dotąd nad wszystkie sztuki 
najwięcej mię zajmuje rzeźba starożytna; ona jest wyobraże­
niem spokoju i duszę pokojem zapełnia. —

(d. c. n.) Kazimierz Brodziński.
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C Z Y L I

CHRYSTYAN I JEGO TOWARZYSZE.

(przekład z  lorda Byrona).

(Ciąg dalszy).

W  roskosznem za pomnien iu  życia pogrążona ,

N euh a ,  mórz po łud n io w yc h  dzićwczę,  is tna żona,

Nie  była w świecie,  który b laskiem sw oim mami,  

O d w o d z ą c  od  miłości ;  nie  z towarzyszami,

Co szydzą z jej  p rze lo tnych  zapałów;  n ie  w  t łumie 

Modnis iów,  z k tó rych  każdy czić j ą  g łośno umie,

L u b  szepty wys tępnemi  che * zwieść  z drogi  prawćj ,  

Ująć jćj  spokojności ,  dobry ch  m ó w  i s ławy;

Z wiarą ,  z czuciem tak j a w n e m ,  j a k  jej pos tać  cała,  

Zdało  się, j a kby  tęcza poś ród  burzy s tała ,  —

K tó ra  ba rw y  świe tnemi  rozlicznie się mieni ,

Lecz coraz j e s t  piękniejszą w  powiet rznej  przes tr zeni ,  

I , czy łu k  swój  rozszerzy,  lub k ró tko pogośc i ,

Zawsze  rozgania ch m u r y — pos ła nn i k  miłości .
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T u  w  ja sk in i  na  b r zegu ,  k tó ry  t łoczą fale,

P rzepędzal i  p o łu d n ie  w zno jnym dnia upale;

Lecz  nie d ług ie  godziny  —  wszak nie słyszą oni 

Z eg a ru ,  k tó r y  b r z m i e n ie m  p o g r z e b o w e m  dzwoni ,  

Rozdziela  n a m  dzień  krótki ,  co spiesznie  ucieka,

I wskazując,  d r w i  śm ie c he m  żelaznym z człowieka.  

Czćmże dla nich j e s t  p rzyszłość ,  albo przeszłość cala? 

O b ec no ść ,  j a ko  ty ran ,  si lnie ich t r zymała :

Ich  k lepsydrą by ł  p ia sek  morsk i ;  w wolnym b ie gu  

Up ły w ał y  im chwile,  j ak  fala od b rze gu ;
Z eg a re m  było s ło ńc e  w sw e j  o g r o m n ć j  wieży;

Nie  liczyli dnia ,  co j a k  godzina ubieży;

S ł owik ,  t e n  dzw o n  wieczorny  j edyn y  w ich ziemi ,  

Z e g n a ł  dzień b aw ią c  różę  p ie n iami  s łodk iemi ;  (*) 

Sze rok ie  s łońce  zaszło,  nie l en iw ym krok iem,

J a k  w pó łnocy  blednieje nad  mor ze m g łę bok iem ;

Lecz  ognis t e,  za jadłe ,  j a k b y  już  r zuc i ło  

Świat  na  wieki ,  w n e t  ziemię świat ła  pozbawi ło ,

Swćin czołem p ło mi en i s t óm  u u r z ą c  się w głębinie ,

Ja k  w p ad a  w g r ó b  swój  rycerz,  który w bo ju  ginie.  

W s t a l i  wtedy,  każde z nich  wzrok po n ie b ie  toczy,  

P o tć m ,  szukają  świat ła ,  pat rzą  sob ie  w oczy,

Dziw im, że letnie '  s łońce  w  szybkim krąży locie,  

W i ę c  pytają;  czy dzień już  up łyn ą ł  w istocie?

I n iech  to was  nie dziwi;  pobożny,  j ak  wiec ie ,  

Nie  żyje tu ,  na  ziemi,  lecz w swoim zachwycie;

( ’) Dość j e  t  tylko napomknąć o dobrze teraz znanej powieści o miłostkach 
słowika i róży; bo ta dostatecznie je s t  znajomą zachodniemu i wschodniemu czy­
telnikowi. L o rd  B yron .
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Nie dba  o dni i światy, n ie  patrzy przed s i e b i e , —  

Nim jeszcze p ro ch  uleci,  dusza je g o  w  n ieb ie .

Czy m iłość  m nićj je s t  silna? O ,  n i e — bo je j  d roga ,  

R ó w n ie  św ię ta ,  w span ia ła ,  prowadzi do Boga;

Łączy z tem , co n ieb iańsk iem  je s t  na  tym padole,

Z d ru g ą  lepszą po łow ą, której r adość ,  bo le ,

W ię c e j  od naszych znaczą; og ień  co pożera ,

Co przez d ru g i  w zn iecony ,  ró w n ą  m oc przybiera,

W  j e d e n  z lew a się p łom ień ; stos ,  gdzie g łów n ie  tleją, 

Gdzie se rca ,  jak  B ram iny , ś ró d  ogn ia  się śmieją .

J a k  często, gdy sam o tn i,  n ie  m yślim  o czasie,

W ie lb ią c  ca łą  p rzy rodę  w  je j  w span ia łe j  k rasie ,

Je j  wody, b ó r ,  pustyn ie ,  dziwiąc się jć j  m owie,

K tó rą  tak  dzielnie naszym d u m a n io m  odpowie!

Czyliż n ie  żyją gwiazdy i gory? Czy fale 

Są bez ducha? A gro ty  lśn iące  się w kryszta le  

N ie m ająż czucia, gdy  łez ciche leją zdroje?

I  ow szem :— wabią, c isną nas  n a  ło n o  sw o je ,

Z w aln ia ją  b ry łę  gliny, n im  ją  czas przem ien i ,

I  pogrąża ją  duszę w n iezm ierne j  p rzes trzen i .

P re cz  pozor tożsam ości,  m ylny  i uroczy! —

K tóż o sob ie  pomyśli, gdy w n ieb o  w zn iós ł  oczy?

A choćby niżej pa t rza ł ,  któż w m łodośc i  chw ile ,

Gdy se rc e  dośw iadczenia  n ie  naby ło  tyle,

M yślał o sw ym  i ludzkim upod lonym  stanie?

Je g o  pańs tw em  p rzyroda ,  a t r o n e m  kochanie .

W s ta ł a  N e u h a  i T o rk w il :  zła zm ierzchu  godzina 

Zw olna do skalnej groty  zbliżać się zaczyna,

Gdzie coraz to  św ie tn ie jsze ,w o d n is te  k rysz ta ły ,

S łabym  blaskiem , jak b y  gw iazd  k roc ie  odbija ły.
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P ar a ,  co lubą  ciszą przyrody  się poi,

W r a c a ,  gdzie palma  rośnie ,  do l epianki  swojej ;

To się śmiejąc,  to  milcząc,  równie  j ak ich s t rona,  

Urocza j a k  duch-m i l ośc i ,  gdy wypogodzona .

Fa la  m or sk a  tak ci chym szep tem się odzywa,

J a k  t en m r uc z ek ,  co w e w n ą t rz  muszli  się u kr yw a  (*), 

Gdy w  dali od wó d  głębi ,  od swojej  rodzicy,

Kwil i  się morza  dziecię,  nie  zmrużą  źrenicy,

P ró ż n e  rozwodząc żale,  i z żądzą sp r agn ion ą  

Chce  powroc ie  do morza,  na ka rmi ące  łono .  

Po mr oc zy ly  się lasy,  do snu  się udały,

P t a k  zno jnych  s t ron przyla tał  do gniazda na  skały,
A  n iebo tak b łęk i tne ,  j ak w ody  w jeziorze 

Po ko j u ,  gdzie pobożność  do syta pić może.

Przez  palmę  i żab inek  s łychać j a k ieś  tony,

Nie t akie,  j ak  k o c ha n ek  chc ia łby zamyślony,

By p rze rywały  ciszę w tak milćj  godzinie!

Nie  by ł  to  wiet rzyk nocny,  co po wzgórzach płynie ,  

T rącą c  d r ze w a  i skały,  te s t r u n y  przyrody,

P ie rwsze ,  naj l epsze  lutnie ha rmo ni i  młode j ,

K tó r y m  echa w tó r u ją ;  to nie  p ie śń bo jow a ,

Przed  k tó rćj  ok r op no śc i ą  wn e t  się u r o k  chowa;

T o  nie puszczyk samotny,  k tó ry na uboczy,

Z sobą,  o sobie  samym,  g ł ośn ą  m o w ę  toczy.

T e n  pus te lnik  skrzydlaty,  smę tny,  wielkooki ,

Nuc i  swój  śpiew7 zwycięski ś ród  nocnć j  pomroki ;

CłO Czytelnik, przyłożywszy do ucha muszlę morską... pojmie, co  tu chciano 
wyrazie. Jeżeli  tekst ciemnym się zdawał,  znajdzie w , ,Z e b irz e ŁŁ tęż samą mys7l 
lepiej w dwóch wierszach wysłowioną. — Poematu tego nigdy nie czytałem, lecz 
wiersze słyszałem z ust jednego, i t. d. L o rd  B yron .
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L e c z  św is t  g łośny,  p rzewlekły ,  o k r ę t o w y c h  ludzi,  

J a kby  wrzask morskich ptaków,  który przest rzel i  budzi ;  

Z nó w  prze rwa,  znó w ochrzypły g los „ C h o d ź  110 tu  bracie!  

To rkwi lu !  nu,  kolego! predzej!  Czekam na cie! “

„ K t o  t am? za w oła ł  Torkwil ,  i okiem go śledzi .  

„ T o j a ! * ‘ us łyszał  s łowa  krótkićj  odpowiedzi .

Lecz tych samych us t  t chn ien ie  laki zapach  zionie,  

K tó r y  s t ron  po łu dn iow yc h  moc ne  t łum i  wonie ,

Nie taki, j ak  fijolki szlą k u  nam  z wia t rami ,

Lecz nad  g ro k iem  (*) lub p iwem wznosi  się k łę b am i ,

Z krótkićj ,  n i e t rwa łe j  lulki ,  z której  p rzecież wzlata 

W o ń  tak miła,  przyjemna,  ju ż  w  dwóch  częściach świata;  

A p łonge,  czy wiat r  świszczę,  czv szumią ba łw an y ,

D y m  z Por t smouth ! !  p rzenios ła  do ziemi nieznanej .  

W y z i e w e m  ćmiła błyski ,  co z c h m u r  mign ą  łona ,

Kurzy ła  się. ś ród wzdętych fali niezlękniona,

Eo low i  ofiarę n iosąc n iep rze rwan ie ,

P od  k tó r em ko lw iek  n ie be m  w ciągłej  n i eba zmianie.  

Czem był  ten.  kto j ą  n o s i ł ? —  Z tćj samćj  poznaki  

Mogę  rzec,  że to ma j t ek  lub filozof jaki .  (**)

W z n io s ł y  tytuń!  co w wschodnić j  i zachodnićj  ziemi 

T r u d  maj tka ,  g n u ś n o ś ć  T u r k a ,  czyni znośniejszemi;  

K tó r y  M u z u łm a n o w i  dzieli jego chwile,

I  przy op iu m i żonach za mu je  go mile;

Cudny  w S ta m bu le ,  j e dn ak  z zale tą  n ie  t aką

J e s t  w  S t randzie  i W a p p i n g u ,  choć lub ion  j ednako ;

W y b o r n y  w proszku;  w fajce godzien  wszelkiej chwały,

Napój z rumu i wody.

( “ )  H o b b e s ,  ojciec filozofii  Locka i innych, byl nałogowym fajezarzem, — 
pali ł fajek bez liku.
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Gdy ta  bu rsz tynem  zdobna ,  gdy żółty , dojrzały;

Jak  wszystko co zachw yca, w ięcćj łudzić m oże, 

K iedy w ystąp i  w  św ie tn y m ,  w zrok  ćm iącym  ubiorze; 

Lecz istny  tw ój m iło śn ik  w iększą jeszcze m ia rą  

W ie lb i  tw ą  n agą  p iękność  —  P odaj mi cygaro!

Gdy noc  bliska ju ż  sw oje  ro z p o s ta r ła  cienie,

L udzka  pos tać  p rze rw a ła  tć j  chwili m ilczen ie ,

W  dzisiejszym, ja k  się zda ło ,  by ła  s t ro ju  składzie,
Jako  żeglarz na sw ojćj dzikiej m askaradzie ,

K tó ry  jakoby  z g łęb i  w ód m orsk ich  wynika,

Gdy się o k rę t  wesoły  zbliży do rów n ika .

G ru b e  m ajtków  igrzyska wraz z śm iec h em  szalonym 

N as taną  na  N e p tu n a  wozie pożyczonym (*);

A  bój m orza  to widzi, zachw ycony  p raw ie ,

Z e  imie je g o  żyje, choć w śm iesznć j  zabaw ie 

Synów  p raw ych ,  co się w tej s t ron ie  b aw ią  miło,

O k tó rć j  się  na  je g o  Cykladach n ie  śniło.

Cieszy się bożek  stary ,  że na oceanie  

Choć pam ięć  daw nych  jego  rządów  pozos tan ie .

K aftan  m ajtka  chędogi, acz zdar ty  w łachm any,

L u lk a ,  gdzie się tli ł  og ień  nigdy n ie p rz e rw a n y ,

W z r o s t  słuszny, k rok  chw ie jący  się nieco, choć śmiały, 

(Jak o k rę t  w  biegu) daw ny stan je g o  wskazały;

Lecz znow  g ło w ę  m ia ł  niby chus tką  ok ręconą ,

Nie zbyt m ocno  śc iśnię tą ,  n ie k sz ta ł tn ie  złożoną;

W  miejsce spodn i (ach! p ręd k o  znoszonych niezm iernie!  

Bo i krzewy ła g o d n e  mają sw oje  ciernie);

(* )  O brzęd dziki ale  zabawny, zw ykle w  przep ływ ie  przez rów nik  obcho­
dzony.
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D ziw na  tk a n k a  zdała się na  główy pokrycie ,

I  u b ió r ,  co w ym ien iać  n ie  j e s t  przyzwoicie;

B ose  nogi,  a szyja i twarz ogorzała ,

M oże o b u  p lem ionom  za ró w n o  przysta ła .

B ro ń  m ia ł  w łasną ,  tw ó r  naszej E u r o p y  rodzinnćj,  

K tó re j  dwa światy swoje uksz ta łcen ie  winny;

N osił  m u szk ie t  na p lecacb ,  szerokich  i p rzy tem  

Z garb ionych  t ro c h ę  ciągłym  n a  m orzach  pobytem , 

Lecz ja k  u dzika silnych; a tu  z innej s t ro n y  

W is ia ł  je g o  kordelas ,  w pochwę n iew ło żo n y ,

K tó rą  zuży ł lub  s t rac i ł ;  p is to le ty  sw oje  

M ia ł  za pas  założone, tych m ałżonków  dwoje —  

(Żebyście tej p rzenośni za ża r t  wziąść n ie  chcieli,  

C hoć j e d e n  n ie  do ognia , to  d ru g i  wystrzeli);

T o  więc, i b a g n e t  rdzaw y,  n ie  tak  św ietny wcale, 

Jakby  błyszczał sch o w a n y  będąc  w  fu tera le ,

D o p e łn ia ł  s t ro ju  m ajtka ,  gdy te n  w nocnej porze 

W y s tą p i ł  w  swym dziwacznym i śm iesznym  ubiobrze .

, ,Co słychać, B en  Buntingu?** r z e k ł  Torkw il  do  tego, 
K tó re g o śm y  poznali; , ,n iem a co n ow ego?  “

B en  powie: ,,Nic n o w e g o ,  lecz now in  n ie  m ało ;

J a k iś  żagiel z a w in ą ł .1* —  „Żagiel!  cóż się stało?

J a k to ł  m o g łe ś  go zoczyć? T o  z łudzen iem  ca łem ;

J a  na m orzu  kawałka p łó tn a  n ie  w id z ia łe m ."

„ M o ż e 1* rzek ł  B e n ,  ,,z za łog i w idzieć się n ie  zdarzy, 

L ecz  z okopów , na  k tó rych  dziś s ta łe m  n a  straży, 

W id z ia łe m ,  by ł  zw in ię ty ;  bo w ia t r  też  w ia ł  m iło 

I zaw odn ie .“ — „ A  gdy się s ło ń c e  nachyliło ,

Gdzież s tanął?  czy zarzucił  kotwicę?** „ N ie ,  ale 

Ku nam  zm ierza ł ,  aż w ia t ry  p rzes ta ły  w iać  wcale.*'
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. ,Jaka flaga? “ — „ N ie  m o g łem  dojrzeć; w każdym względzie, 

Zdaje  się, że coś dla nas  n ie d o b re g o  b ę d z i e / '

„ Z b r o jn y ? '4— „ T a k  się spo d z iew a m ;— w ysłany  w  pogon i;  — 

Czas te ra s ,  tak  j a  myślę, wziąść w ios ło  do d łon i, ' 4 

„C o ,  w iosło?— K tobądźko lw iek  ma gon ie  za n am i ,

W a lk  un ikać  n ie  będ z ie m ,  bo to podli, plami;

M ężnie zginąć na placu je s te śm y  g o to w i ."

„ O ,  co do tego , wszystko to  je d n o  B enow i.4'

„ W i e  ju ż  C hrys tyan?44 — „ T a k  w łaśn ie ,  z w o ła ł  wszystkich 

łudzi

D o k w a te r .  Każdy się nad b ro n ią  sw oją  t ru d z i ,

Czyszczą je ;  s trze lb  nam  kilka dostać  się udało ,
N abite .  Ciebie b r a k n ie ." — „ W sz y s tk o  ja k  przysta ło;

A  choćby tak nie b y ło ,  n ie  m óg łbym  w  tej chwili 

Nie pom ódz m ym  w spó łb rac iom , gdy na  miel zbłądzili.  

N eu h o  moja! ach! czem uż, gdy m nie  losy gniotą ,

Nad tak lubą  i s ła b ą  pas tw ią  się istotą?

Lecz coko lw iek  nas tąp i ,  N eu h o ,  w tćj n iedoli  

N ie odbiera j mi m ęstw a; chw ila  n ie  pozwoli 

Ł ezk i wylać; twój je s te m ,  cokolwiek się zdarzy! “

„ B ra w o , '4 r z e k ł  Ben, ,,tuk mów i, jak  wódz m a ry n a rz y / 4 (*)

U kończy ła  się w alka ;  b łysk i ś ród  pom rok i 

Cmiącój działo, co g r o b u  m d łe  uskrzydla kroki,

( ' )  „T o  przystoi na marynarzów, lecz majtkowie temu nie wierzą ,“  stare 
przysłowie, jeden  ze szczątków dawnej zazdrości,  j ak a  i teraz  jeszcze (choe' tylko 
w  żar tach)  między tak  godnemi rodzajami służby spostrzegać się daje,
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Usta ły;  a s iarczyste wyziewy od ziemi 

Wz ni os ły  się, b r u d z i e  n iebo c iemnośc iami  swemi.

Ryki  i g rzecho tania,  z każdym brzmiące  s t r za łem,  

Pogrąży ły  doliny w zasępieniu m a ł e m ;

Z p rze s t r achu  już  nie krzyczą,  bo  umilkły działa,

W i ę c  koniec,  zwyciężonych już  ka ra  czekału.

S c h w y ta n o  bu n to w n ik ó w ,  inni  się rozbiegl i ,

L u b  żyli p rag ną c  szczęścia tych, co w bo ju  legli.

Mało ,  ma ło  uc i ek ło ,  a za lemi gnali  

P o  wyspie,  k t ó r ą  więcćj  niż kraj  swój kochali .

Na  świec ie  nigdzie ju ż  ich ziemi n ie  ujrzycie,

Bo  się raz tćj zapar l i ,  co im dała życie;

Ścigani  j a k  zwierz dziki, kryli  się w  p u s ty n i e ,

Jak  ma tki  łono  daje p rzy tułek  dziecinie;

Lecz ujść w  leżysko p różno  lew i wilk się t rudzi ,  

Dar em ni e j  jeszcze ludzie un ika ją  ludzi,

P o d  ska łą ,  k tó rć j  naprzód s te rczące pod nó ż e  
W z n o s i  się nad wodami ;  z której  w  srogie burze  

Fale ,  na  szczyt opoki spinając się śm i e l e ,

L e c ą  na  dół,  j ak pićrwsi  walczący na  czele,

I w powro tnym u p a d k u  gniotą sw y m  ciężarem 

T łu m  spieniony,  co walczy pod w ia t rów  sz tandarem.  

Lecz  gdzie t eraz  spokojnie ,  t am się ich zebra ła ,

K r e w  lejących,  sp ragn ionych ,  s łabych ga r s tka  m a ł a ;  

Je d n a k  o ręż em jeszcze zb ro jne są ich dłonie ,

Jeszcze  w nich  t rochę  du my ,  dawny u p ó r  p lon ie ,

Jak  w ludziach zwykłych p o w ód  naznaczać wszys tkiemu,  

I  więcej  walczyć z losem,  niż się dziwić j e m u .  

Przewidziel i  to dawnie j ,  co ich dziś spo tka ło ,

Gotowi byli, choć to wą tp l iwem się zdało;
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Ależ s łodka  nadzie ja ,  —  że gdy nie przebaczą,

Przec ież  o nich zapo mną ,  i śledzie nie raczą.

A  gdyby ścigać chcieli ,  n ie  wy najdą  może

Ich  k ry jó wek  odleg łych,  w  morsk ich  w ód  p r z e s t w o r z e , —

Cieszyło ich że zems ty  chcieć nie będą  p r a w a ,

Zemsty,  co im tkwi  w se rcu i przed ok iem s tawa .

Raj  wys tępkiem naby ty,  ich o s t r ó w  zielony,

Nie  m óg ł  dla  cnó t  i zbrodn i  być t a rczą ob r o n y :

Ich  lepsze czucia, jeśl i  te w nich  mi e j sce  miały,

Od rzu con o ,  —  im tylko winy pozostały.

l a k  wypędzen i  n a w e t  z drugićj  ziemi swojćj ,

Zginęli ;  próżno dla nich o t w o r e m  świa t  s t o i ;

Obsadzono  wycieczki .  Sprzymierzeńcy nowi 

Walczyl i  w spólne j  sprawie ,  k r e w  przelać go towi;

L ec z  H e r k u l e s a  r amie ,  maczuga  i dzida,

P r z e c iw  siarczystym g r o t om  na  cóż im się przyda ? 

P rz ec iw  cudn ym p io ru n om ,  k tó r e  w  j edn ć j  chwil i  

Zgładzić m o g ą  ryce rzów,  niż swych  sił  użyli?

Kopią  groby ,  j a k  p o m ó r  gdy  się gdz ie  zagości ,

Dla  dzielnych mężó w,  j a k  dla ludzkiej  w a le c z n o śc i ! (*) 

Doświadcza l i  wszys tk iego,  co ga r s tk a  tak ma ła  

Częstokroć p rzec iw w ie lu  śmie działać i działa;

Lec z  choć to chęc wrodz ona  ledz wolnie w mogi l e,  

Greci ja  n a w e t  ma j e dn e  tylko T erm op i l e ,

Aż do obecnó j  chwili,  gdy w  oręż  okowy 

Zmieni ła ,  to um ie ra ,  to b ieg  zacznie nowy!

O b o k  skały sterczącój  ki lku się zebra ło ,

J a k  j e l e n i e ,  gdy z s tada nie wiele zos tało;

(*) A rch idam , k ró l  S p a r ly  a syn  Agezylausa,  w id z ą c  k u sz ę  w y n a le z io n ą  do 
c iskan ia  k a m ie n i  i g ro tó w ,  zaw oła ł ,  zc  to j e s t  . g r o b e m  w a lecz nose i .  . T ęz  samą 
powics 'c p o w tó rz o n o  o ry c e rz a c h ,  po  p ie rw sz e m  u ż y c iu  p ro c h u  s t r z e ln ic z e g o ;  lecz  
p ie rw o tn a  m ysi  w z ię ta  z P lu ta rc ha ,
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Ich  pos tać  w ycieńczona, ob łą k an e  oczy,

Jeszcze je d n a k  ich rogi k r e w  m yśl iw ca broczy.

T a m  spadając  z w ysoka  p ły n ą ł  s t ru m y k  m ały ,

I  w ló k ł  się w  m orze , ile siły dozw alały ,

P ląsa ł  sob ie  sw o b o d n ie  przy b la sku  pogody,

1 z rozpad lin  na  skały lał sw e  c h ło d n e  wody;

T ak  blisko m órz  roz leg łych , a p rzec ież  tak  czysty 

I  świeży, jak  n ie w in n o ść ,  pewniejszy, przejrzysty,

L ś n i ł  się s r e b r n y  s t ru m ie ń ,  j a k  dzikiój kozy oko, 

K tó r a  lęk liw ie  w  p rze p aść  spog ląda  g łęboką ;

Gdy u  spodu  o b sz e rn e  i p o n u r e  fale,

B łęk i tn e  ja k  A lp szata, p ły n ę ły  wspaniale .

K u  ź ró d łu  b iegli,  —  czucia, jak ich  p ierw  doznali,  

S t łu m io n e ,  gdy po t ru d ac h  p rag n ie n ie  ich pa l i ,  —  

J a k b y  po raz  o s ta tn i  pić mieli, b r o ń  sw oją  

O drzuci l i ,  i p ijąc,  roskoszą  się poją;

Zwilżyli sp ie k łe  g a rd ła ,  obm yli k r e w  z rany ,

K tórej  obw iąs łem  je d n e  być m og ły  k a jd a n y ;

P o te m ,  spe łn iw szy  czarę, dziwią się n iem ało ,  

Ujrzawszy, żc z ich g ro n a  tylu pozos ta ło  

Żywych i wolnych jeszcze: —  lecz n ik t  n ie  p rze ryw a  

Milczenia; p a t rz ą  na  się, każdy okiem  wzywa,

By ozwał się tow arzysz ;  żaden  n ie  rzek ł  s łow a ,

Ja k b y  razem  z ich s p ra w ą  za m a r ła  w  n ich  m o w a .

W *
W  dali od  nich, t r ap iony  myślami,

S ta ł  C h rys tyan  z z łożonem i na  p ie rs iach  rękam i.

T w arz  daw nie j  tak ru m ia n a ,  odw ażna ,  n ie d b a ła ,

T e ra z  jakoby  o łó w  zb lad ła  i zsiniała;

J a sn e  włosy, co z wdziękiem spadały  na  szyję,

J e ż ą  m u się na  g łowie , j a k  sp ło szone  żm ije ,

P rzygryzł sw e  usta , n iem y, ja k b y  posąg  j a k i ,

P ie r ś  n a w e t  żadnej tchn ien ia  n ie  dała o z n a k i ;
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S ta l  przy ska le ,  milczący lecz groźny  i s r o g i ,

A  gdyby n ie  te  lekkie ud e rz en ia  nogi,

K tó ra  na  p ia sku  ślady wyciska g ł ę b o k i e ,

Rzekłby k to ,  że się cały  p rzem ien i ł  w  opokę.

O  k ilka  k ro k ó w  dalćj Torkw il  czoło sw oje  

O p a r ł  o wzgórze, milczał, lecz k rw i r o n i ł  zd ro je ,  —

N ie  ciężko ranny: w  se rcu  na jgo rsze  m ia ł  rany.

S p u śc i ł  b łę k i tn e  oczy, był b lady, znękany,

A krew , co z ło ty  je g o  w łos broczyła, znaczy,

Z e  n ie  pochodzi je g o  om d le n ie  z rozpaczy,

Ale z u p ły w u  życia. Przy  n im  b y ł  k tóś  d ru g i ,

Dziki ja k  niedźwiedź, chę tny ,  ja k  b r a t  do u s ł u g i , —  

B u n t in g ,  k tó ry  n ad  sw oją ,  pom yślaw szy  raną ,

O ta r ł  ją ,  o m y ł,  zw iązał —  i lu lkę  koch a n ą  

P a l i ł  —  p om nik  co p rze ży ł  b o jó w  sto i w ięeój,

W ie ż a ,  skąd og ień  nocy  lśn i ł  dziesięć tysięcy.

Czw arty  zaś i o s ta tn i ,  k tó ry  u szed ł  z n iemi,

P rz ec h ad za ł  się —  niek iedy  s ta n ą ł  i ku  ziemi 

Schyli ł  się, p o d n ió s ł  kam yk  — znów  go po lóm  rzuc ił  —  

Czasem szed ł sp iesznie —  nag le  w s trzy m a ł  się —  o b ró c i ł  —  
S p o jrz a ł  n a  tow arzyszów  —  jak ie jś  p iosnki tony  

P ó ł  gw izda ł  a p ó ł  śp ie w a ł  —  znów  s ta ł  zam yślony —

A  w  daw nych  ru ch a ch ,  z większą p ow tarzanych  siłą, 

O b o ję tn o ść  i n ieco  pom ięszania  było.

T o  d łu g i  spis rzeczy, k tó ra  ledwie t r w a ła  

P ięć  m inu t ,  co p rzeb ieg ły ,  jakby  chwila m ała;

A le jakież, minuty! T ak ie  chw ile  dzielne 

K ró c ą  to ludzkie życie, wznoszą w  n ie śm ie r te ln e .

(d. c. n.) A. Zawadzki.
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344. Rocznik Towarzystwa Naukowego 
Krakowskiego:
z Uniwersytetem Jagiellońskim połączonego, wydany w K ra­
kowie 1843 r., str. 347, w drukarni uniwersyteckiej. Poczet 
nowy, tom II (Ogólnego zbioru tom XVII). Tegoż Rozcnika. 
(poczet nowy), tom pierwszy (z ryciną Grzegorza z Sanoka), 
wyszedt roku 1841. Patrz treść tego pisma w Przeglądzie 
Naukowym  str. 66 tom III. b. r.

,,Cel naukowy, najgodniejszym jest  życzeń i 
zabiegów  rozum nego człowieka/*

—  Jó ze f Brodoicicz  —

Jeszcze w roku 1816 (dnia 19 lutego), za zezwoleniem 
trzech dworów i senatu miasta K rakow a, założonóm zostało 
w Krakowie Towarzystwo n au k o w e , ściśle z uniwersytetem 
tamtejszym (Jagiellońskim)  połączone. Rektor bowiem tegoż 
uniwersytetu, jest zarazem prezesem Towarzystwa, a dary 
Towarzystwu niesione, bądź w dziełach, obrazach, rysunkach 
i rycinach, bądź w medalach, numizmatach i monetach; bądź 
w minerałach, muszlach, skamieniałościach, kruszczach lub 
innych tworach przyrody; bądź nareście w przedmiotach sztuk
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p ięknych . wynalazków, starożytności i tym podob: oddaw ane 
bywają do właściwych zakładów, do m uzeów  i gabinetów 
uniwersyteckich, aby powszechność z nich korzystać mogta. 
Rozprawy zaś uczonych, lub członków Towarzystwa, jako  też 
niekiedy i nadsyłane r ę k o p i s m a r z a d s z e  stanowią zbiory za ­
sobów do Pam iętnika, wydaw anego jako  pismo czasow e, ze 
składek p r o fe s o ró w  Uniwersytetu krakow skiego i cz łonków  
Tow arzystw a naukow ego, pod nazw ą Roczni/ca Tow arzystw a  
naukowego  i t. d.

Od czasu p ierw szego  posiedzenia swego (t. j. od 25 lu­
tego 1816), k tóre był ówczesny rek to r  Wal. Litwiński zagaił 
m ow ą dobrowieszczą, Tow arzystw o naukowe  przez 25 lat bytu 
sw ego , oprócz tylu spraw ozdań lub zagajeń rocznych , ile lat 
swego istnienia liczy, ma wymienionych w księdze posiedzeń 
trzysta  kilkanaście  rozpraw , z których 128 dla wiadomość 
ogółu  drukiem  ogłosiło.

Towarzystwo naukow e, dobrow olną  nadało  sobie ustaw ę, 
k tó rą  na nowo uchwalił senat  woln. i niepodleg. M. Krakowa 
(14 lipca 1841). Zastrzegło jednak sob ie ,  iż wszelkich u lep ­
szeń, w' duchu zapew ne p o s tę p u , uskuteczniać nie zaniecha. 
Idąc zaś w myśl szlachetnych zam iarów sw o ic h , powiększyło 
rokrocznie , do szesciu  liczbę posiedzeń i schadzek naukowych 
których już  przeszło 230, od czasu założenia, odbyło.

Jakkolwiek Tow arzystw o, tak szczupłe posiada zasiłki 
pieniężne', iż od roku  1833, aż do 1841, m usiało p rzerw ać 
wydawanie swoich R oczn ików ;  mimo to w szakże , spółczując 
nieszczęście jak iego  doznała szkoła techniczna, a szczególniej 
Bursa jerozolim ska w Krakowie; i litując się nad losem młodzi 
ubogiej, k tóra  pozbaw ioną była p rzy tu łk u , a pa ła ła  chęcią 
n a u k ,  darow ała  tymże zakładom  12,040 złotych polskich. 
Prócz tego z a ś , p rofessorow ie - cz łonkow ie T ow arzys tw a , na 
posiedzeniu lipcowem  r. b. ograniczając w łasne potrzeby, część 
miesięcznej płacy swojej, stanowiącej tysiąc kilkaset złotych, 
na  tenże ce l,  godnym powołania swego sp o so b em , poświę- 

T om III. P oszyt  XXII. 3
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ciii (*). Obecnie Towarzystwo zajmuje s ię ,  nie tylko zwy- 
kłemi rozprawami i wydawaniem Rocznika, ale nadto widząc 
niedostatek dzieła, kłóreby i nauczycielowi za przewodnika, i 
uczniom szkół początkowych zą książkę podręczną służyło i 
stanowić niejako mogło całą ich bibliotekę naukow ą, posta­
nowiło odpowiedne ułożyć dziełko (**). Jest to rzecz nader 
wielkiej wagi, bo podobne uczelnie początkowe odpowiada­
jące  naszym szkołom elementarnym , są jedyną, pierwszą i osta­
tnią świątynią, w której lud się krakowski wychowuje, z której 
czerpie zasady życia i całej umiejętności zasoby. Słusznie 
więc bardzo, iż Towarzystwo i Jego b. prezes, zwrócili ojcow­
skie i spółziemiańskie oko na ten wielki niedostatek. Cześć 
Mężom, którzy nie mogąc być wyehowaczami ludu , a mając 
tylko rozszerzać  światło, zaczynają od Ludu, zaczynają od 
wzniecania  światła, od wszczepienia w główną swej ziemi 
podporę t e g o , co później u s ta lać , rozkrzewiać i od pokoleń 
do pokoleń przekazywać mają! Dbałość o szkoły ludu i szkołę 
techniczną, jest najchlubniejszym Towarzystwa zaszczytem i 
pochwałą!

Dwa lata temu J. Kajetan Trojański, nauk wyzwolonych 
i Filozofii doktor, dziekan i professor wydziału filozoficznego 
w Uniwersytecie Jagiellońskim, mąż znany ze swych prac 
uczonych, zostawszy rektorem Uniwersytetu krakowskiego, 
objął zarazem urząd prezesa Towarzystwa naukowego. Przed 
nim , godnie tę dostojność piastował Józef Brodowicz Med. i 
Chirurgii doktor, professor Uniwersytetu krak. kommiss. rząd. 
Instytutu naukow. W. M. Krakowa i jego Okręgu. Z innych 
członków, byli prezesami Towarzystwa: a) Z żyjących— Aloizy
llafał Estrejcher Filozofii i Medycyny doktor, professor Uniw. 
krakowskiego; — Karol Hube Filozofii doktor, professor Un.

(‘) Patrz str. 3 8  Rocznika z 1 8 4 3  roku,

(**) Str. 4 4  Rocznika z tegoż ło k u .
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Jagiellońskiego; — Antoni Malakiewicz Obojga praw doktor, 
profes. Uniw. krakowskiego, b) Ze zmarłych: Sebastijan Girt- 
len Filozofii i Med. doktor, professer Uniw. krakowskiego; — 
Ks. Wincenty Łańcucki S. T. D., Infuł. krak. i Walenty Litwiń­
ski. Imiona ich, pozostają w dziejach nie tylko Uczelni Jagiel­
lońskiej, ale i oświaty polskiej; przeto tu je  z chlubą wyliczamy.

W tomie drugim Rocznika, który mamy przed sobą, 
oprócz dwóch sprawozdań z czynności Towarzystwa przez J. 
Brodowicza i K. Trojańskiego, mieści się rzecz K. Teligi dokt. 
Teol. i prof. O przedmiocie, własnościach, celu i wpływie historyi 
kościelnej na inne umiejętności; — Życiorys M. Janowskiego przez 
ks. M. Gładyszewicza; — O spadkach beztestamentowych po­
dług praw i zwyczajów dawnych ziemskich polskich przez 
Fran. Ksawer. Kojsiewicza mecen. z Warszawy; — Kilka uwag 
nad przyjętem zdaniem, iż Matka najlepszą jest karmicielką  
swych dzieci. („Matrem optimam nutricem'1), wyjaśniających 
zarazem przyczyny dzisiejszego fizycznego znikczemnienia rodu 
człowieka p. Feliksa Trojańskiego 1). M.; — O wpływie religii 
chrześcijańskiój na wzrost i postępy sztuk pięknych przez ks. 
Stachowskiego; — Obraz obserwacyj meteorologicznych w Ob- 
serwatoryum krak. z 1841 roku. oraz Errores probabiles catalogi 
fixarum ex observationibus zonarum regiomontanis determinali 
p .M ax.WeisseD. O. A . ; — Dwa badania matematyczne Karola 
Ilube’go, Nauk wyzwolonych i Filoz. doktor, prof. Un. Jagielloń­
skiego; - - O undulacijach światła przez Kuczyńskiego NN. W W. 
i Filoz. dra., professora Un. J.; — Wiadomość o K. Narbucie 
przez ks. A. Moszyńskiego; — Uwagi o dziełach p. de Lisie, 
które odczytał na posiedzeniu Ferdynand Kojsiewicz (brat Fran­
ciszka Ksawerego), wydawca dzieł Hugona Kołłątaja, Obojga 
praw doktor, professor Uniwersytetu i sekretarz Towarzystwa: 
uwagi te ,  opuszczone są w dziel e B adania  historyczne, a  jako 
stanowiące osobną rozprawę, tu są wytłoczone. Ci więc, któ­
rzy pragną mieć zupełne dzieło badań historycznych , i niniej­
szy nowy poczet roczników  zaprenumerowaćby powinni. A tak,



140

choć tyra sposobem, może się powiększy liczba miłośników 
pism podobnych. Rzecz bowiem dziwna postrzegać się u nas 
da je ,  że skoro tylko dzieła jakie są głębszój treści, obszer­
niejszego rozmiaru lub czysto - naukowego celu, wtedy tracą 
zaraz kupców i lubowników nawet mimo swoich zbawien­
nych i zajmujących dążeń. Prawdzi się to, ze smutkiem wy­
znać musimy, nie tylko na Rocznikach Towarzystwa nauko­
wego (patrz str. 37) ale na Wizerunkach i  roztrząsaniach nau­
kowych wydawanych w Wilnie, na Dziejach narodu litewskiego 
przez T. N arburtta , dla których wydania poświęcił w Wilnie 
czcigodny Marcinowski, dawniejszy redaktor Kurijera Litew­
skiego, cały niemal majątek (bezpowrotnie prawie), bo wytło­
czenie ogromnego tego dzieła wiele bardzo kosztowało, i t. p. 
Obowiązkiem więc jest naszym , powstać tutaj na obojętność 
nabywania takich dzieł, jak Roczniki, Wizerunki, Historija li­
teratury Wiszniewskiego, Dzieje Narburtta, Obraz bibliografi- 
czno-historyczny literatury i nauk w Polsce przez Jochera, 
Gabinet medalów Gołębiowskiego i tym podobnych pism, któ­
rych nakład jest ogromny, przewyższający prawie możność po 
jedynczych osób, a cena szczegółowych egzemplaprzy, w miarę 
kosztów wyłożonych, bardzo umiarkowana. Policzmy, ile 
bezpotrzebnie i bezpożytecznie wydamy pieniędzy, gdy tym­
czasem ważniejsze dzieło kupione, (choćby z resztą i nieczy- 
lane później od szan: nabywcy) zasila cały ruch piśmienniczy, 
a więc śmiało rzec m ożna, wspomaga i popiera literaturę 
polską, która bez podobnych filarów runąćby mogła. Nie 
czcze więc romanse i powiastki, ale dzieła ważniejsze, g łęb­
sze , naukowe, podobne do pomienionycb wyżej, zgrom a­
dzać dla siebie i potomkow swych należy, bo tym tylko środ­
kiem zaprawie można smak do rzeczy godnych uwielbienia, 
a sobie samym i drugim pożytecznych.

W racając do Rocznika, wspomnimy tu je szcze ,  iż treść 
jego kończy lista członków, z której się pokazuje, iż Towa­
rzystwo od 1815 do 1842 liczyło razem  445 członków, ale
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w tój liczbie czynnych, było tylko 128. Ubyło przez zgon 
14-3, pozostało więc do 1 stycznia r. zeszłego 302. W  tej 
liczbie:

Honorowych. . . 80
Czynnych. . . .  73
Korrespondentów 143

Dary niesione Towarzystwu, nie są także zbyt liczne 
Życzycby należało, aby Panowie Wydawcy i Autorowie, nad­
syłali po egzemplarzu jednym pism i dzieł własnych. Wszaklo 
ich nic kosztować nie będzie! —

345. Chmury przeszłości przez Juliusza 
Strutyńskiego.
Wilno. Nakładem i drukiem Józefa Zawadzkiego 1844, w dwu­
nastce większój stron. 116. Wydanie Adama Zawadzkiego, 
z dewizą:

A przeszłość w-dali— tam cieśnie i progi,
O których g rzb ie ty  mój korab z łudzenia  

R o sp ę k ł  się n iegd y ś ,  żeg lu jąc  bez  drogi  

Zbłąkany myłką m ło d e g o  ram ien ia .

(List do W. K.)

Są to wiersze złożone z 22 urywków pisanych w Kijowie 
Wilnie, Żytomierzu, Bobryku, Petersburgu, Trijeście, Sambo- 
rodku, Lipowcu (na Podolu), i Radziwiłłowie; — miłosne (ero­
tyczne), okolicznościowe, sztambuchowe, religijne, i t. p. Koń­
czy ten zbiorek Improwizacija dość długa (spisana 1839 przez 
P. W. Kożuchowskiego w Petersburgu i Panegiryk Bałagułów 
pod napisem Jarm ark bałtsla (*). Mówiąc prawdę bezstronną 
i nie dzieląc niczyjego zdania, ani też potakując z łem u, wy-

(*) W  m ia s te c z k u  B a łc ie .
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znać trzeba  rzeczywiście, iż zanadto już jęli się wszyscy Bała- 
gułów. Nie da row at im Kraszewski. Chińcz (Heinicz) zrobit 
z ich śmiesznolek komediję (*). Michał G rabow sk i,  a naw et 
Ilenr. R. nie szczędzili farb swoich na ich odm alowanie. N. J. 
S. dla dopełnienia, aby rym em , i prozą, i na scenie, i w po­
wieści, i w korrespondencijach, i w gorszych jeszcze rzeczach  
p rzekazać  ich w iekopomnej po tom ków  p a m ię c i , rzucił nam  
jeszcze i Panegiryk, z dewizami nie ba rdzo  pochlebnemi: — 
Avortons monstrueux, d ’une róce heroique, que l’hom m e eleve 
m ćprise  a u ta n t ,  q u ’il admire leurs  an ce tre s ;  — oraz: No es 
bestia que non fu s hylrobada. W  owym panegiryku, taką  au to r  
skom ponow ał

P I E Ś Ń  Z U C H Ó W .

J a r m a r k o w e  cu d n e  życie!

Jak a  wrzawa! jaki  ruch!

T a m - l o  dziarsko,  wyśmien ic ie  

Pop isać  się może zuch!

I h a r a p e m  wolno  bić
Żydów,  chamów. . . .  oprócz koni  

Bo  bez koni,  możnaż żyć?

i t. d.  —  i t .  d.

Dla dania próbki w drugim rodzaju  pisania autora , p rzy tacza­
my jeszcze p a rę  strof:

Na kibi tkę w p a d łe m  - l e c ę  —

Nie dbam,  m r ó z — śn ie g — albo deszcz—

D u c h e m ,  s łotę dni oświecę ,

Bo n im cuda  tworzy  wieszcz!

(*) W  następnym numerze wspomnimy o nićj w Kronice.

1
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B io to  ziemskie mię nie splami 

C h ło d n ie  zmrozi dzie lnych  (?) dum ,

Gardzę bu rzą  i w ichram i,

P ie r ś  żelazna, tw ard y  (?) urn! —  

i t. d. i t. cL

346. Potrzeby chemiczne rolnictwa:
ich własności, ocenienie, badanie i wpływ na żyzność gruntów 
przez Adolfa Duflos i Ad. Hirsch, dla nauki ziemian i do po­
mocy w badaniach agronomiczno-chemicznych, przełożył J. Se­
weryna Zdzitowiecki, professor chemii, człon. Iow . naukowego 
z Uniwersyt. Jagieł, połączonego. W  Warszawie. Nakładem 
G. Sennewalda, 1844, w ósemce, sir. 258.

Znane są wiadomości chemiczne i zasługi w tym oddziale 
nauk profess. Zdzitowieckiego. Nie mógt więc, przez takiego 
Męża, dokonanym być zły wybór. Tłumacz w wielu miejscach 
objaśnił to dzieło przypiskami. Na czele umieszczona przed­
mowa tłumacza, zachęca ziemian naszych do bliższego pozna­
nia chemii, pomocnicy nauki o roli. Przekład ten dobrze po­
winni przyjąć obywatele ziemscy.

© w  © s  @ a.

W  Poznaniu E. S. Mittler, wydaje znanego z prac swych 
filozoficznych J. K. Trojanowskiego, Słownik niemiecko-polski 
we 2 łomach, całkiem nowo wypracowany. Oto co o nim 
prospekt powiada: „W  układzie tego dzieła, trzymał się Au­
tor tych samych zasad, co w układzie części polsko-niemie­
ckiej, która tak chlubne znalazła przyjęcie i niniejszą pracę
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wywołała. Zasady te w ogólności są: rozróżn ić  jak  najści­
ślej znaczenia wyrazów, przeprow adzić  je  przez wszystkie od­
cienia tak właściwych jak  i przenośnych znaczeń, wskazać 
sposoby ich użycia i różność składni, wypływającą z różności 
znaczenia, wszystko zaś wyjaśnić i do pojęcia ła tw em  uczy­
nić przez stosowne przykłady w właściwych m ie jscach , pod 
każdem  znaczeniem umieszczone. Tym sposobem  dzieło to 
stało się, nie tylko do czytania i t łum aczenia  książek niemie­
ckich wielce użytecznem, ale i do pisania w ypracow ań w tym 
języku, nie tylko dla Polaków, ale i dla Niemców, usiłujących 
w ojczystój mowie z dokładnością się w yrażać , nader  pom o- 
cnem. Za g łów ną podstaw ę obrał sobie Autor Słownik Hein- 
siusa (23off£tfyumftrf)eg ber beitffdyett <2>pi\id)e), k tó re ­
m u szczególniej pod względem  znaczeń technicznych wiele 
winien; pilnie wszakże porów nyw ał wszelkie artykuły z dzie­
łem  Hejsego (Jpanbiaorfcrb. ber b. <8pv.), k tó re  do dokładniej­
szego oznaczenia pisowni i składni wielce mu było pomocnóm. 
W szakże  p ragnąc  uczynić swoję p racę, ile możności, jak  naj­
zupełniejszą i do doskonałości najbardziej zbliżoną, trzy je sz ­
cze Słowniki dokładnością się odznaczające ciągle miał przed 
oczyma: M o z i n a  niemiecko-francuski, i dwa niemiecko-łaciń- 
skie, t. j. K r a f t a  i G e o r g e s a ;  w których znalazł obtite ź ró ­
dło pod względem rozmaitości wyrażeń i zwrotów niemieckiej 
m ow ie  właściwych.

Zresztą po ukończeniu druku pierwszego tomu, wywod- 
niej się Autor sprawi przed Publicznością ze szczegółów  pla­
nu swej pracy; do którój im więcej usilności dokładał, tóm 
mniej nakładca oszczędzał kosztów na piękny papier i druk 
wyraźny, iżby jój użycie ułatwić.


